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Jan Twardowski

STARE FOTOGRAFIE

Tylko fotografie nie liczą się z czasem

pokazują babcię jak chudą dziewczynkę

z wiosną na czerwonych gałęziach wikliny

jej piłkę sprzed pół wieku i wróble jak liście

jej warkoczyk tak wierny jak anioł prywatny

jej skakankę jak prawdę bez łez i pożegnań

biskupa w krótkich majtkach na wysokim płocie 

fotografie najchętniej ocalają dziecko

wolą uśmiech niż ostre dogmatyczne niebo

również serce co się dyskretnie spóźniło

pokazują wakacje bezlitosne lato

z psem spotkanie pomiędzy pszenicą i owsem

zwłaszcza gdy życie ucieka jak balon

i ślimak chodzi z domem swym bezdomny

kamień z twarzą królewską który nie skamieniał

przed dworem co się spalił siostry cienkie w pasie

dowcipne choć zegarek im płakał na rękach

wspomnienia 6 klasy stygnące jak perła

z dyrektorem jak ssakiem niewinnym pośrodku

umarł nie zmartwychwstał by odejść jak człowiek

staw pożółkły jak topaz i żabę z talentem

kiedy szczygieł z ogrodu przenosi się w pole

nawet trawę co zawsze wykręci się sianem

krajobraz co już przeszedł dawno w geografię

i oczy już za wielkie by stać je na rozpacz

Czesław Kominek

         Żary

Moje pierwsze osiem lat życia na Podolu

Cz. I

Urodziłem się w 1937 roku we wsi Łubianki Wyższe (o ludności głównie ukraińskiej) w ówczesnym powiecie zbaraskim, województwie tarnopolskim. Przypuszczam, że po tym co się później stało, ojciec mój zadbał by we wszystkich dokumentach jako miejsce mego urodzenia figurowała (oddalona o 2 km) wieś Kretowce.

W Kretowcach mieszkali prawie wyłącznie Polacy i tam, w wielodzietnej rodzinie chłopskiej urodził się mój ojciec. Po ukończeniu gimnazjum w Zbarażu został urzędnikiem. Najpierw objął posadę sekretarza gminy w Hrycowcach, gdzie ożenił się z Wiktorią, córką wójta Szymona Nowakowskiego. Po przeniesieniu urzędu do Łubianek Wyższych, ojciec przeprowadził się tam z młodą małżonką i tu przyszedłem na świat.

Podole... cóż to za piękna ziemia! Żyli na niej z dziada pradziada ludzie, których rody sięgały korzeniami wcześniejszych czasów niż opisane w sienkiewiczowskiej trylogii. Wspaniały pisarz przedstawił w niej tak pięknie obronę Zbaraża, nie szczędząc miejsca na mistrzowskie opisy jego okolic i całego Podola. Ja do końca życia dumny będę z tego, że urodziłem się i mieszkałem zaledwie o kilka kilometrów od tego osławionego grodu.

Ziemia “mlekiem i miodem płynąca” – mówiono o Podolu. Rodziła obficie, bez zasilania nawozami sztucznymi. Wystarczał od czasu do czasu obornik. Wieś była samowystarczalna. Z uprawianego lnu i konopi wytwarzano domowym sposobem przędzone własnoręcznie włókna, tkano z nich płótna, a potem wybielano je na słońcu; cieńsze na bieliznę, grubsze na ubrania robocze i worki. Nawet prostsze wyroby metalowe, jak lemiesze czy okucia do wozów konnych i narzędzia różne wykonywano u wiejskiego kowala. Tzw. mąkę pytlowaną wytwarzano w okolicznych młynach. Jedynie w artykuły chemiczne i maszyny zaopatrywano się w mieście. Młockarnie i kieraty były rzadkością. Większość wieśniaków młóciła snopy cepami.

Nie było problemu fluktuacji ludności, gdyż było to społeczeństwo “zasiedziałe”. Nawet pola i łąki były tu swoje, znane wszystkim w okolicy, np. “Kaśczyna Dolina”, “Kierniczki”, “Poprzeczki”, “Łanek”, “Pola Zbaraskie”.

Naród tutejszy był pobożny. Bogatsi stawiali na rozstajach dróg, przy zagrodach, na granicach pól figury świętych. Stąd też wywodziły się nazwy pól: “pod św. Michałem”, “za św. Józefem” itp.

Przy większych pracach ludzie wzajemnie sobie pomagali. Gdy ktoś np. budował dom, zwoływał do pomocy ludzi z całej wioski. Takie akcje nazywano “tłokami”. W zimowe wieczory schodziły się do poszczególnych chałup dziewczęta z kądzielami i przędły, śpiewając lub opowiadając sobie różne baśnie. Oczywiście nie mogło zabraknąć tam także chłopców; opowiadali dowcipy, robili psikusy albo grali w karty.

Niektóre wsie zamieszkane były przez ludność ukraińską, inne przez Polaków. Były też wsie narodowościowo mieszane. Obie te nacje żyły w zgodzie, zawierały między sobą małżeństwa. Taka sielanka trwała do momentu rozpętania przez “führera” i jego zwolenników straszliwej burzy. Początkowo jej faza rozegrana została wspólnie z jeszcze bardziej zbrodniczym “czerwonym carem”.

Dla Polaków zamieszkałych wówczas na Kresach Wschodnich nastały czasy, które mógł wyobrazić sobie tylko Dante w swojej “Boskiej Komedii”.

Na krótko przed wybuchem wojny ojciec mój kupił radio. Jego równie wielkim błędem było inwestowanie w ziemię. Chociaż był urzędnikiem, kochał ziemię i za odłożone pieniądze, kosztem wielu wyrzeczeń kupował po kawałku pola. Radiem nie cieszyliśmy się długo, a ojciec miał później z jego powodu wiele nieprzyjemności. Jako dwuletnie wówczas dziecko, przypominam sobie jak przez mgłę jakąś gadającą skrzynkę z pokrętłami.

Radio było w tamtych czasach i na tamtym terenie wielkim rarytasem. Przychodzili do nas sąsiedzi, przeważnie Ukraińcy, by słuchać audycji i komunikatów z frontu polsko-niemieckiego. Nie było jeszcze wtedy widać nieprzyjaznych zachowań ze strony ludności ukraińskiej.

Nasze piekło rozpoczęło się w dniu 17 września 1939 roku. W dniu tym rodzice wysłuchali przez radio przemówienia Mołotowa. Wracaliśmy do niego po latach wielokrotnie we wspomnieniach. Słowa swoje kierował Mołotow do żołnierzy Czerwonej Armii wszystkich stopni. Całą jego treść można było zmieścić w jednym zdaniu: “...idiom na rozwał proklatoj Polszy”.

Przemówienie to nadano w niedzielę rano, a już po południu pojawiły się we wsi wojska sowieckie. Widocznie straże przednie otrzymały wcześniej rozkaz wyłapywania polskich funkcjonariuszy i urzędników, bo wkrótce po swoim wejściu prowadzili grupę rozebranych do bielizny policjantów z miejscowego posterunku. Od tamtej chwili wszelki ślad po nich zaginął.

Ojciec często wspominał, jak to w ową tragiczną niedzielę przypadł mu dyżur przy telefonie w kancelarii gminy. Udał się tam przed południem, ale przezornie zatrzymał się w pobliżu, w zaroślach i obserwował otoczenie. Nie czekał długo. W alejce wiodącej do gminy pojawił się sowiecki oficer, wszedł szybkim krokiem do środka, spenetrował wszystkie pomieszczenia i po chwili wracał tą samą drogą. Śmierć przeszła obok mnie dwa razy – powtarzał ojciec, wracając wspomnieniem do tego dnia.

Ludność ukraińska witała sowietów raczej z mieszanymi uczuciami. Mimo sowieckiej propagandy i cenzury, docierały do nas przed wojną wieści zza wschodniej granicy o “dobrodziejstwach” władzy radzieckiej, o milionach ofiar głodu i stalinowskiego terroru. Niejednemu Ukraińcowi było wiadome jaką wolność przynoszą czerwoni “oswobodziciele”. Jednak zawziętość nacjonalistów w stosunku do Polaków była tak wielka, że woleli pomagać sowietom.

Już po 1 września 1939 r. ze strony niektórych Ukraińców słychać było złośliwe docinki w rodzaju: Wy prościały waszu Polszu!  Po wkroczeniu wschodniego najeźdźcy ta wrogość stała się bardziej wyraźna. Nasi dawni sąsiedzi i znajomi, nawet krewni, przestali nagle z nami rozmawiać i zaczęli od nas stronić. Z uwagi na atmosferę, rodzice postanowili już na drugi dzień po wejściu Rosjan wyprowadzić się do wsi zamieszkałej prawie wyłącznie przez Polaków. A ponieważ u rodziców ojca w Kretowcach było zbyt ciasno, postanowił zamieszkać tymczasem u rodziców matki we wsi Hrycowce.

W ten pamiętny dla rodziny dzień 18 września powstała dla nas w Łubiankach Wyższych niebezpieczna sytuacja. Kiedy już załadowaliśmy nasz dobytek na furmankę i ruszyliśmy w kierunku Hrycowiec, rozległy się prowokatorskie okrzyki: “Lachy riżut!” We wsi powstało zamieszanie. Ukraińcy opuścili swoje chaty i biegali pojedynczo lub grupkami po wsi jak opętani z siekierami w ręku. Na jedną z takich grup natknęliśmy się naszą furmanką. Została ona zatrzymana i otoczona przez Ukraińców, uzbrojonych w siekiery, oszalałych ze strachu czy wściekłości. Ja siedziałem na kolanach trzęsącej się ze zdenerwowania i przestrachu Matki. Chyba Bóg nie chciał naszej śmierci, bo jakaś ukraińska kobieta przeprowadziła nas przez zdezorientowany tłum. Dzięki temu dotarliśmy szczęśliwie do Hrycowiec, do dziadka. Potem przenieśliśmy się do opuszczonej chaty samotnej kobiety, która przypadkowo została wywieziona w głąb Rosji. Wybrała się któregoś dnia w odwiedziny do krewnych w sąsiedniej wiosce i dotarła tam w momencie, kiedy sowieci zabierali ich na Sybir. Została wywieziona z nimi i słuch o niej zaginął. To mogło spotkać także moją rodzinę. Na szczęście nikt nie doniósł sowietom, że ojciec był ochotnikiem w wojnie 1920 r., a do 1939 r. urzędnikiem samorządowym. Może dlatego, że jako sekretarz gminy odnosił się życzliwie zarówno do Polaków, jak i Ukraińców, spośród których wyłonili się współpracownicy okupantów – najpierw sowietów, później Niemców.

Jak wiem, z Kretowiec wywieziono na Syberię tylko jedną polską rodzinę. Tak mało? – może ktoś dziwić się. Chyba dlatego, że w naszym najbliższym otoczeniu nie było “materiału” do wywózki. Nie było “pomieszczyków” czy “kułaków”, nie wykryto żadnej konspiracji.

Wokół nas szalał jednak bolszewicki terror. NKWD działało na pełnych obrotach. Rozpoczęły się też okropne deportacje całych rodzin na Syberię. Etapami. W pierwszej kolejności wywożono rodziny osadników wojskowych, którzy za udział w wojnie 1920 r. otrzymali na Kresach ziemię. Następnie deportowano kolonistów, tj. Polaków z centralnej i zachodniej części kraju, którzy osiedlili się tutaj. W dalszej kolejności wywożono rodziny tych, którzy pełnili w II RP jakieś funkcje państwowe, a więc rodziny policjantów, żołnierzy KOP-u, sędziów, prokuratorów, a nawet leśniczych i gajowych. W końcu wywożono bogatszych chłopów (kurkuli i kułaków), a wreszcie wszystkie inne osoby niesprzyjające władzy radzieckiej. Szacuje się te ofiary łącznie na około dwa miliony ludzi.

Najokrutniejsza była pierwsza wywózka w lutym 1940 r. w siarczysty mróz. Nie dano tym ludziom czasu na zabranie ze sobą wszystkich niezbędnych rzeczy. A co działo się podczas tej tragicznej podróży w zatłoczonych, nieopalanych wagonach bydlęcych – z trudem można sobie wyobrazić...

Pozostałości po wysiedlonych rozdrapywane były z miejsca przez różne szumowiny. Na tej szumowinie, składającej się z biedoty, kryminalistów i złodziei, budowano zręby czerwonej władzy na Kresach przedwojennej Polski. Elementy uznane przed wojną za aspołeczne, wyżywały się teraz na uczciwych ludziach. Wśród bolszewickich “pomagaczy” nie zabrakło, niestety, również miejscowych Żydów. Słyszałem o przypadkach prowadzenia przez Żydów na postronkach – przed oblicze funkcjonariuszy NKWD – niedawnych polskich burmistrzów, wójtów i przedstawicieli innych polskich instytucji.

Po wsiach i miastach krążyły grupy agitatorów i bolszewickich działaczy z czerwonymi opaskami na rękawach lub bez nich. Władze sowieckie urządzały często mityngi, na których frekwencja wynosiła zawsze powyżej 90%, bo kto nie przyszedł, notowany był jako przeciwnik władzy, a to groziło ciężkimi konsekwencjami. A wybory? “Ludowe wybory” powtórzą się później w czasach PRL-u. Wybierał lud, wybranymi zostawali zawsze ci, których wyznaczyły władze partyjne.

Okupacja sowiecka trwała do czerwca 1941 r., do uderzenia Hitlera na dotychczasowego sojusznika. Blitzkrieg w początkowej fazie wojny odbył się w pełnym znaczeniu tego słowa. Kto nie zginął – szedł do niewoli. Poddawały się zresztą całe sowieckie dywizje.

W czerwcu 1941 r. miałem prawie 4 lata. Zacząłem już rejestrować w pamięci różne wydarzenia, wówczas dla mnie niezrozumiałe. Np. w stodole mojego stryja widziałem jakieś prześcieradła i słyszałem jęki. Nie mogłem podejść bliżej ponieważ byłem przez dorosłych przepędzany. Później dowiedziałem się, że podczas nocnej ucieczki przed Niemcami spadł z przydrożnej skarpy czołg sowiecki wraz ze znajdującymi się na jego pancerzu piechurami. Czterech żołnierzy, zmiażdżonych korpusem czołgu zginęło na miejscu, a dwóch miało zmiażdżone dolne partie ciała.

W późniejszych latach w pobliżu tego zwalonego czołgu pasłem ze swymi rówieśnikami krowy, a czołg był ulubionym miejscem naszych zabaw. Stała tam figura Matki Bożej, a u jej stóp znalazły się cztery mogiły krasnoarmiejców z czołgu. Leżeli chyba za płytko, bo w lecie dochodził stamtąd fetor rozkładających się ciał. Mimo załamania się sowieckiej obrony i panicznej ucieczki służb liniowych, NKWD zdążyło dokonać masakry we wszystkich więzieniach. Niemcy udostępnili później rodzinom dojście do odkrywanych zbiorowych mogił, aby mogły one rozpoznać swoich bliskich. Jakby chcieli powiedzieć: Patrzcie! Oni przecież są gorsi od nas. A takich zbiorowych mogił odkrywano coraz więcej. Wielu więźniów zginęło w strasznych męczarniach, oblewani wrzącą smołą lub wiązani kolczastym drutem. Do ekshumacji Niemcy zapędzili Żydów, których czekał los o tyle lepszy, że zabijano ich od razu, bez stosowania tortur. Katyń pozostawał wówczas jeszcze ciągle tajemnicą.

Nacjonaliści ukraińscy przeszli teraz do współpracy z kolejnym okupantem, z którym wiązała ich nadzieja na “Samostijną Ukrainę”. Stawali się przez to coraz bardziej groźni nie tylko dla Polaków, którzy uniknęli aresztowania przez NKWD, ale także dla bezbronnej polskiej ludności wiejskiej. Wkrótce po ucieczce sowietów Ukraińcy utworzyli we Lwowie coś w rodzaju rządu “samostijnej”. Ukraińskie bojówki napadały na niewielkie, rozproszone grupy niedobitków sowieckich, rozbrajając je i mordując, co później przedstawiano jako walkę z Armią Czerwoną.

Na wieść o niepodległościowych poczynaniach ukraińskich nacjonalistów, Hitler nakazał towarzystwo to rozpędzić, a głównych prowodyrów (Stećkę, Szuchewycza i Banderę) aresztować. Był to bardzo zimny prysznic dla głów “samostijników”. Po tych wydarzeniach zapał ich nieco ochłódł. Nie zaniechali jednak dalszej współpracy z hitlerowcami w wyniszczaniu polskiej inteligencji, wyławianiu AK-owców, Żydów lub donoszeniu na Polaków o ich rzekomej współpracy z sowietami. W tym czasie gestapo aresztowało w naszej wsi Karola Bieleckiego i nikt go więcej nie zobaczył.

Jako dziecko przysłuchiwałem się rozmowom dorosłych o tym, że straszne czasy nastały dla kresowej ludności żydowskiej. Że np. za stacją kolejową w Zbarażu spędzono tłum Żydów, kazano im wykopać podłużny dół, ustawić się nad nim szeregiem, a następnie skoszono tych ludzi seriami z “maszynki”. Niektórzy, jeszcze żywi, także wpadali do dołu.

Część ludności żydowskiej ukrywała się w schronach, po różnych zakamarkach, zimowała w strasznych warunkach. Prawie wszyscy zostali z czasem wykryci i zamordowani. Niewielu udało się przeżyć wojnę i uratować dzięki pomocy ludności polskiej. Jednym z nich był dr Landau ze Zbaraża, przechowywany w domu mojej ciotki Agnieszki Mazurkiewicz.

Porównując pierwszą okupację sowiecką z następującą po niej niemiecką można stwierdzić ogólnie, że dla ludności polskiej większej różnicy nie było. I jedni i drudzy nakładali na nią spore podatki i kontyngenty żywności na rzecz armii. I jedni i drudzy niszczyli polską inteligencję i kulturę. Wielu z tych, którym udało się uniknąć Sybiru czy śmierci w katowniach NKWD, zginęło  w obozach koncentracyjnych i więzieniach gestapo. Pierwszy okupant wywoził całe rodziny na Sybir, drugi masowo wywoził ludzi do Rzeszy na przymusowe roboty. Np. mój dziadek, Szymon Nowakowski “dostarczył” okupantowi niemieckiemu 30-letnią córkę i 19-letniego syna. Bardzo ciężko to przeżył. Na domiar złego zarekwirowano mu ładnego, młodego konia, który podczas badania przez weterynarza podobał się Niemcom. Owszem, nawet dziadkowi za konia zapłacili, ale nie miał on z tych pieniędzy żadnego pożytku.

Tyle było za Niemców “lepszego”, że nie niszczyli zawzięcie “kułaków” i nie było mowy o kołchozach, których chłop polski bał się jak ognia.

Rabunkowe akcje sowietów, a potem Niemców i przedłużająca się wojna zaczęły pogłębiać biedę ludności cywilnej i powodować głód. Po zapałkach pozostały tylko wspomnienia. Kto miał zapalniczkę, zapas benzyny i “kamyczków”, ten był bogaty. Niektórzy musieli powrócić do archaicznego krzemienia z krzesiwem i hubką. Nawet mydło musieli produkować ludzie domowym sposobem, z tłuszczu zwierzęcego i sody kaustycznej, zwanej z ukraińska “kostoidem”. A cukier? cukierki? o tym każde dziecko musiało zapomnieć. Do wszystkiego co musiało być słodkie dodawano wywar z buraków cukrowych. Do dziś pamiętam ten mdły smak słodyczy w kawie zbożowej (też domowej produkcji) czy herbacie (z mięty lub rumianku). Ciasto z mąki mielonej na żarnach, było zawsze szare. Moja twarzyczka także była szara i chuda. Nigdy nie miałem apetytu, bo to co było do jedzenia, nie przechodziło mi przez gardło.






cdn.

Wiesław Barczyk

     Warszawa

Wspomnienia o kapłanie kresowym

ks. kanoniku Bronisławie Mireckim


Porządkując materiały po śp. Ewie Popiel-Barczykowej natrafiłem na niepublikowane materiały dotyczące Jubileuszu 50-lecia księdza kanonika Bronisława Mireckiego, który całe swoje życie przepracował w bardzo wielu parafiach na Kresach Wschodnich. Przed samą II wojną światową był proboszczem w Podwołoczyskach, podczas wojny obsługiwał 16 kościołów na Podolu i pograniczu Wołynia zahaczając nawet o Kijów, a zakończył swoje pasterzowanie w Hałuszczyńcach.


Mankamentem odnalezionych materiałów jest brak ich autora oraz przestarzałe niektóre wiadomości, ponieważ pochodzą one z lat 80 ubiegłego stulecia. Są to głównie wspomnienia z uroczystego Jubileuszu ks. Bronisława Mireckiego. Sądzę, że powodem nie opublikowania tych materiałów był brak możliwości ustalenia autora opracowania mimo wieloletnich starań i wielokrotnie ponawianych prób. Przypuszczam, że materiały te zebrał i opracował Leon Mirecki brat ks. Bronisława. Uważam, że mimo tych mankamentów, wspomnienia te zasługują na opublikowanie i przypomnieniu społeczeństwu kresowemu – kapłana, który poświęcił całe swoje życie Podolu, a może przy okazji odnajdzie się autor opracowania.

Złoty Jubileusz Kapłański na Podolu


Wśród Polaków mieszkających na Ukrainie posługę duszpasterską sprawuje około 30 księży rzymsko-katolickich z tym, że pełnią oni swoje obowiązki w kilku kościołach względnie kaplicach zastępujących kościół w różnych miejscowościach. Są to przeważnie Polacy, ale są też wśród nich Litwini i Łotysze. Ze starszego pokolenia przedwojennego jest ich już niewielu, trochę ze średniego, a reszta to młodzi absolwenci seminarium duchownego w Rydze i Kownie.


Niedawno odbyła się uroczystość złotego Jubileuszu 50-lecia kapłaństwa ks. Józefa Kuczyńskiego w Barze, a ostatnio ks. Bronisława Mireckiego w Hałuszczyńcach, w ziemi tarnopolskiej. 

Znamienne jest, że jeszcze do niedawna w tamtych stronach księża nie mogli uczestniczyć czy pomagać sobie w swoich czynnościach religijnych. Na odbycie jednak uroczystości w Hałuszczyńcach uzyskano już zezwolenie odpowiednich władz i wzięło w nich udział 16 księży oraz kilku kleryków i liczne rzesze ludu bożego z różnych – nieraz dalekich [image: image4.jpg]


stron. Tamtejsi Polacy od dawna nie oglądali tak wielkiej uroczystości i jak jedna z uczestniczek pisała, że nawet starzy ludzie czegoś podobnego nie pamiętają.
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Na Jubileusz nadszedł następujący telegram z błogosławieństwem. (Treść depeszy podana przez uczestników uroczystości).

“Ks. Bronisław Mirecki. Hałuszczyńce, p-ta Podwołoczyska, obłaść Tarnopol.

Ojciec Święty Jan Paweł II uczestniczy duchowo w złotym Jubileuszu kapłaństwa Księdza Bronisława Mireckiego, który dziękuje Bogu za 50 lat wiernej kapłańskiej służby Chrystusowi w braciach. Modlitwą swoją obejmuje osobę Jubilata Jego współbraci w kapłaństwie i wspólnotę ludu Bożego. Księdzu Jubilatowi i wszystkim uczestnikom uroczystości jubileuszowej z serca udziela Apostolskiego Błogosławieństwa. ks. E. Martinez Arcybiskup”.

Wiele osób wysłało życzenia z okazji Jubileuszu, wśród nich ks. Krzysztof Małachowski z Kalifornii, dr Jan Piotr Bogdanowicz, literat Aleksander Małachowski i inni. Rodzice Małachowskich mieli na Podolu majątek ziemski w parafii ks. Bronisława. W czasie wojny opiekował się on rodziną Małachowskich. Krewni Bogadanowicza mieli też majątek w parafii Księdza.

Życzenia Aleksandra Małachowskiego:


Wielce Szanowny i Kochany Księże!


Ogromna to dla mnie radość, że mogę skreślić, choć kilka zdań do Księdza z okazji wspaniałego Jubileuszu. Przez wszystkie lata od czasu, gdy widzieliśmy się po raz ostatni często myślałem o Księdzu i jego wyborze tak trudnej – lecz jakże wspaniałej drogi życia. 

Ksiądz był zawsze dla nas – i nadal jest symbolem nadludzkiej odwagi, wszelkiego poświecenia i ludzkiej dobroci. Zawsze wszyscy u nas w domu widzieliśmy w osobie kochanego Księdza wzorzec do naśladowania. To też bardzo się cieszymy, że możemy z okazji Jubileuszu powiedzieć Księdzu wszystko, co dla niego czujemy.

Posyłamy Kochanemu Księdzu fotografie Krzysia i moją własną, z prośbą o wspominanie o nas w modlitwie.

Wiele, wiele gorących słów miłości, szacunku i pozdrowień przesyłam.

Życzenia Ks. Małachowskiego (Kalifornia):



Przewielebny i Kochany Księże!


Tyle lat już minęło od Medyna i Podwołoczysk. Te trudne lata wypełnił Przewielebny Ksiądz tak bardzo potrzebną służbą, która 50 lat dobiega. Chcę zapewnić Kochanego Księdza o mojej pamięci, szczególnie 28 listopada. W tym dniu odprawię Mszę św. w intencji Czcigodnego Jubilata.


To nie tylko życzenia, ale i gratulacje za wytrwanie na tak trudnym posterunku. Życzę, aby ta droga 50 lat poszukiwania Prawdy i niesienia Chrystusa innym, przyniosła owoce pełnej radości z wypełnionego obowiązku i zadania. Życzę na dalsze lata pracy: zdrowia, siły i odwagi, pełnego zjednoczenia z Bogiem przez łaskę i miłość, pełni błogosławieństwa Bożego.


Podole – dla nas jest to czas, który minął, dla Księdza jest to czas, który stale trwa. Wspomnienia z dzieciństwa często powracają do moich myśli. Przez te wszystkie lata świadomości, że Ksiądz tam jest, daje poczucie, że korzenie nie zostały wyrwane do końca. W ciągu tych przeszło czterdziestu lat, gdy stale myślami powracam w tamte strony, to często myślę o Księdzu. Dobroć i przyjaźń Kochanego Księdza, którego zachowałem w pamięci z dzieciństwa, na pewno przybliżyła mi kapłaństwo. Za to serdecznie Księdzu dziękuję.


W następnym roku będzie moje 25 lecie święceń. Żałuję, że nie możemy razem obchodzić obu naszych rocznic.


Jeśli w tamtych stronach jest jeszcze ktoś, a myślę, że są tacy, kto pamięta moich Rodziców i nasz dom, to proszę przekazać ode mnie serdeczne pozdrowienia i słowa pamięci. Proszę im powiedzieć, że od lat w czerwcu, w uroczystość Najświętszego Serca Pana Jezusa, odprawiam Mszę św. za wszystkich parafian Medyna, żywych i zmarłych.


Pozostaję z wyrazami głębokiego szacunku i przywiązania, oddany w Chrystusie.

Życzenia Rodziny
:


Rodzina przebywająca w Polsce, przesyła z okazji złotego Jubileuszu Kapłaństwa dużo najlepszych uczuć i życzeń długiego jeszcze – w możliwym zdrowiu - pełnienia posługi duszpasterskiej. Nie dane nam jest, choć pragnęliśmy gorąco, uczestniczyć w Twojej uroczystości, a tylko możemy podążyć myślami Twoją drogą Kapłańską wieńczoną obecnie Jubileuszem 50-lecia – drogą bardzo trudną, bo i trudna jest obecna dola naszego Narodu.


Jednocześnie przesyłamy pozdrowienia i dużo bardzo serdecznych wyrazów dla uczestników uroczystości oraz podziękowania od nas za trud w ich przygotowaniu, a nadto podziw i uznanie dla nich – zresztą powszechne u nas – za Ich bezgłośne, ale wielkie działania.


Oprócz tych życzeń Jubilat otrzymał również wiele życzeń od tamtejszych Polaków. Nadesłano nam jedno z nich pochodzące z Krzemieńca: 


“W związku z pięćdziesięcioleciem Kapłaństwa Wielebnego Księdza Proboszcza, głównie na terenie kościołów Wołynia i Podola, których ksiądz Proboszcz jest od lat mocnym filarem, wyrazy czci i wdzięczności oraz życzenia sił i zdrowia przesyłają – Krzemieniczanki”.


Były też życzenia wierszem, swojskim stylem pisane. Oto ich fragment:


“Dziś już sterany pracą i latami,


Ufnie wznoś oczy ku Zbawcy naszemu,



Bo skarby Jego Twojemi rękami



Dawałeś zawsze ludowi biednemu.



Błagać będziemy Ojca Najwyższego,



Abyś do końca owocnie Mu służył,



Abyś doczekał wieku najstarszego



I wieniec chwały na wieki wysłużył.”


Z uroczystości nadeszły również listy pocztą, opisujące jej przebieg, oto niektóre z nich.


Kochani Państwo! We wtorek 8 XI odbyła się w Hałuszczyńcach uroczystość 50-lecia kapłaństwa ks. Kanonika Bronisława. Wielka szkoda, że nikt z rodziny Księdza nie mógł uczestniczyć w tym niezwykłym, ze względu na nasze warunki, zjeździe i spotkaniu duchowieństwa i wiernych. Spotkaniu pełnym wzajemnej życzliwości i miłości, wdzięczności dla Dostojnego Jubilata, którego zasługi, poświęcenie, podziwu godna odporność, niezłomność, w połączeniu z rzadko tu u nas spotykaną kulturą i doskonałą formacją kapłańską – znane są powszechnie na Podolu.


Uroczystości zaczęły się o godzinie tutejszej 13-tej mszą św. odprawioną przez ks. Jubilata w asyście dwóch kapłanów z najmłodszej generacji. Jeden z nich obsługuje parafię w Mościskach, a drugi w Mukarowie koło Kamieńca Podolskiego. Homilię wygłosił ks. Krajewski z Czerniowiec, niegdyś kapelan wojskowy, a więc wszystkie rycerskie cnoty ks. Jubilata, odwagę, dyscyplinę wewnętrzną, wytrwałość, niezłomność, przedstawił słuchaczom na przykładach zaobserwowanych i zasłyszanych, zaczerpniętych z bogatego w wydarzenia życia Księdza Bronisława. Szesnastu kapłanów i kilku kleryków otoczyło ołtarz, a w kościele – tłumy wiernych przybyłych z Mościsk, Lwowa, Odessy, Żytomierza, z całego Podola, a nawet z Litwy i Łotwy. Chór ks. Marka wykonał Mszę św. gregoriańską, a po ceremonii wręczenia ks. Jubilatowi laski starości (baculum senectutis) poważnie i dostojnie odśpiewał “Gaude Mater Polonia prole fecunda nobili...”. Stojąc wśród tłumu nagle uświadomiłam sobie, kto śpiewa, w jakim języku i co śpiewa i komu śpiewa, a zagubiony w przestrzeniach nieprzyjaznych - kościółek napełnił mi się postaciami z naszej przeszłości – Proles nobilis: spod Grunwaldu, Wiednia, Chocimia, Baru i Hektor Kamieniecki i ks. Kordecki i tylu, tylu innych, aż do naszych czasów, a wśród nich nasz – Nobilis – Jubilat. Kilka łez spadło mi na dno serca, łez radości i żalu i dumy.


W modlitwie powszechnej Kościoła modliliśmy się za Ks. Jubilata i Jego zmarłych rodziców. Za kapłanów pracujących na naszych terenach, za biskupów i seminaria duchowne i za nasze rodziny, by mogły wychować i przygotować swoich synów do kapłaństwa.


Po mszy św. w zakrystii wierni składali życzenia wierszem i prozą, młodsi z Mościsk przyszli z gitarą i piosenkami, a najwspanialszymi darami były ogromne bochenki chleba, pięknie upieczone i ozdobione, postawione na białym lnianym płótnie. Około 16-tej był obiad dla księży, ministrantów, chóru i przyjęcie dla całej wsi, z komitetem kościelnym na czele.


Pomimo wielkiego zgromadzenia ludzi, nie było zamieszania, był niezwykły spokój, ład, umiar i dyskrecja, chociaż przed kościołem stało kilka autobusów i kilkanaście aut osobowych i motocykli odwoziło i przywoziło ludzi.


Organizacja uroczystości była pierwszorzędna, a Marysia i Karolcia
 stanęły na wysokości zadania. Zdjęcia były robione i wyślę je w najbliższym czasie.


Załączam obrazek pamiątkowy z Jubileuszu, jeden, aby nie przepadł, jeżeli przydałoby się więcej chętnie wyślę więcej. Przemówień nie było, bo powściągliwość w mowie w naszych warunkach jest cnotą nieodzowną. Uroczystość była dla nas wszystkich wielkim przeżyciem, dla każdego innym, o czym każdy po swojemu opowiadał.


Ojciec Święty przysłał telegram na Jubileusz o serdecznej treści 60 słów. Wiele najlepszych uczuć i myśli łączę, serdecznie ściskam wszystkich i do zobaczenia.


A oto, co piszą inne uczestniczki jubileuszowych uroczystości, Karola i Marynia, siostry, które początki nauki szkolnej pobierały przed wojną, kiedy tam jeszcze Polska była. Dom, Kościół, szkoła wszczepiły w nie gorliwą religijność i patriotyzm. Opiekują się z dużym poświęceniem miejscowym kościołem, a na pamiątkę Polski, tej, która od nich odeszła, zachowały – jak mówią – polski czas tj. o dwie godziny wcześniej od czasu miejscowego. Chociaż to może niekiedy tworzyć jakieś komplikacje w ustalaniu pory dnia, ale nie ma siły, by można je było od tego odwieść. Wiele straciły, ale tego już im nikt nie odbierze.


Piszą po polsku tak jak umieją, szczerze, serdecznie, czasem wzruszająco nieporadnie.

Karola pisze:

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Drodzy!

Piszę do Was, bo chciałabym się z wami podzielić naszą uroczystością jaką obchodziliśmy ósmego listopada. Już całe lato o tym marzyliśmy i planowali, ołtarze odnowili, organy wyczyścili, naprawili, wszędzie zrobili generalne porządki
. Nasz ks. Bronisław przyjechał już na Wszystkich Świętych i dni zaduszne i pierwszy piątek listopada i pierwsza sobota i niedziela adoracyjna jak zwykle u nas prawi się, a już w poniedziałek siódmego listopada po południu zjeżdżali się goście z daleka, czym mogli tak ich ugaszczaliśmy, na noc gości rozwieźli po kwatyrach, tylko u nas ks. Bronisław, a już z raniutka goście jadą bez przerwy, kościół tak wypełnili, że nie było prawa przejść, a od wczesnego ranka już prawili Msze św. Około dziesiątej rozpoczęła się Msza św. naszego Jubilata. Dzień był wybrany cichy pogodny słoneczny i ciepły, ludzi był cały kościół i jeszcze aż do bramy, a w kościele nawet na podniesienie nie dało się klęknąć i choć ręki wyciągnąć przeżegnać się. Starzy ludzie jeszcze tak nie pamiętają. Przed Mszą św. wręczyli naszemu ks. Jubilatowi laskę starości, później chór śpiewał Wenikreator itd. była też ładna nauka. W końcu Mszy św. chór jeszcze śpiewał Ciebie Boga wysławiamy. Po Mszy św. była jeszcze Komunia św. Też bardzo dużo było do Komunii świętej, bo już od samego wczesnego ranka księża spowiadali i komunikowali. Po ukończeniu Mszy św. jeszcze Ksiądz wyszedł z zakrystii na tron, bo z boku koło zakrystii w kościele było umieszczone podwyższenie jako tron. Ludzie podchodzili z chlebem krągłym dużym zamajonym w szparagi i kwiatuszki i ładnie składali życzenia i śpiewali 100 lat. Cieszyliśmy się bardzo, a łzy oczy zalewali, bo choćby ktoś jeden był z rodziny księdza. Nawet sam Papież wyciągnął rękę nad naszym Jubilatem i współbraci Jego i tym ludom błogosławił. Po tej uroczystości starsze gości byli u nas, a młodsze u sąsiadów, gdzie przyjęcie rychtowali nasze gospodynie, a u nas byli także gospodynie przyjezdne. Na obiad przyrządzili szynki, kiełbasy, zające, indyki panierowane, pomidory, buraczki, studzienina, barszcz czerwony z grzybkami w filiżankach, kartofelki, ciepłe mięso z indyka, na koniec kawa, herbata, mazurki, ciasta. Gdy z daleka goście rozjechali się, został tylko nasz ksiądz, wieczór jeszcze się poschodzili z naszej wsi i pozdrawiali księdza i śpiewali 100 lat i ugaszczali się i śpiewali, tak skończył się dzień Jubileuszowy, a dobry nasz Ojciec duchowny jeszcze przemówił serdecznie do swoich parafian i porozchodzili się. Pozdrawiam Was mili i serdecznie życzę wam wszystkiego najlepszego.

List Maryni:


Niech Będzie pochwalony Jezus Chrystus! Drodzy!


Zawiadamiamy Was, że 8 XI w naszym kościele była odprawiona Msza św. przez Ks. Kanonika Bronisława Mireckiego obchodząc złoty Jubileusz Kapłaństwa. Już poprzedniego dnia przyjechał ks. Dadżycki z Winnickiej obłasti, ks. August ze Lwowa, ks. Marek
 z Krzemieńca, reszty dojeżdżali 8-go. Od rana odprawiali się Mszy jedna po drugiej, a kościół wypełniał się wiernymi. Taksówki zapełnili wszystek plac przed kościołem i podwórza, coś 50 naliczyła, a więcej nie liczyła. 8 listopada piękna jesienna pogoda. Msza dziękczynna rozpoczęła się tu o godz. 11. Ks. Marek przed rozpoczęciem Mszy ogłosił: w czasie Mszy nie klękać, bo było to niemożliwe, ale i przeżegnać się też było nie możliwe, ludzie jak mur oczekiwali rozpoczęcia. W czasie uroczystości ks. Dadżycki wręczył palicy starości na wierzchu Krzyż pozłacany. Dwóch księży służyło do Mszy, ks. Józef z Mościsk i ks. Czop z pod Kamieńca, a nasz też powiedział, że ma na drugie imię Józef.


Ks. Krajewski z Czerniowec wygłosił kazanie mówiąc: Przed 80 laty w pobożnej rodzinie Mireckich rósł chłopczyk Bronisław. Z młodych lat spodobała mu się melodija Kościoła i pragnął być ministrantem. Przeżył pierwszą wojnę światową, przeżył i drugą wojnę światową. Gdy przed 40 laty zapytałem, czego siwy, choć jeszcze młody, odpowiedział, że jakaś banda banderowska napadła na dom w jakim znachodził się, wybili okna, podpalili dom, ale Bóg ocalił, że żyję, tylko został siwy w kilka godzin.


Po Mszy św. przystępowali do Komunii św. ponad 500. Księża rozdawali obrazki. Parafianie witali i składali różne życzenia. Witali chlebem krągłym, drudzy grali na gitarze i śpiewali ładne pieśni i tak jak artysty występowali sto lat i jeszcze sto lat. Po przyjęciu i krótkim odpoczynku w naszym domu rozjechali się, było 16 czy ile. Ksiądz zdrów, ale na ten dzień był zachrypnięty, a zaraz na drugi dzień już było dobrze. Serdecznie pozdrawiam i zostańcie z Bogiem.


Również podzieliła się swymi wrażeniami z uroczystości w Hałuszczyńcach Wincentyna z Kamieńca Podolskiego. Między innymi pisała:


Bardzo jesteśmy szczęśliwi, że mogliśmy być na tej uroczystości. O godz. 9 z rana Ksiądz z Winnickiego województwa z dwoma chłopcami odśpiewali egzekwie, bardzo ładnie śpiewali. Potem księża jeden po drugim odprawiali Msze św. inni spowiadali. Było 16 kapłanów, a po sumie jeszcze przyjechali, z naszego województwa Chmielnick byli wszyscy, z Winnickiego prawie wszyscy. Jeden był z Zakarpacia bardzo staruszek, miał Mszę św. w niezrozumiałym języku. O godzinie 1 rozpoczęła się uroczysta suma na łacińskim języku odprawiona przez Ks. Bronisława. Kazanie wygłosił ks. Krajewski z Czerniowiec, zaczął od słów: W jednej rodzinie urodził się chłopczyk, małym dzieckiem chodził do kościoła, rósł rozwijał się i nie wiedział, kim będzie itd., a potem ciężka praca kapłańska na naszych terenach, osobliwie w czasie wojny, ciężkie przeżycia nawałnicy banderowskiej. Kazanie mocne, dusze rozdzierające. Ks. Marek jako pierwszoklaśny pianista grał na organach i bardzo ładnie śpiewał ze swoim chórem trenirowanym, tego opisać w liście nie można nawet przy wspomnieniu łzy z oczu płyną, krew w żyłach zastygała. Ks. Marek był kierownikiem tego, on ma wielki gust. Kościół był nabity, niemożliwe było poruszać się i stali na dworze, we środku wspinali się na drabiny i gdzie, kto mógł, aby zobaczyć. Przy końcu wręczyli księdzu berło podporę starości. Po sumie wszyscy poszli winszować. My przez tłumy ludzi nie mogli się dostać żeby powinszować, a trzeba było się spieszyć, żeby zdążyć do pracy. To wszystko zostanie w pamięci na całe życie, na zawsze, tego w liście nie napiszesz.

Wincenty Terlecki

Z pamiętnika Legionisty

Cz. I

Autor urodził się 4 kwietnia 1889 r.  w Złoczowie, w powiatowym miasteczku nad Złotą Lipą. Jego wspomnienia pt. Wspomnienia Legionisty Wincentego Terleckiego przygotowały do druku i zaopatrzyły w przypisy wnuczki Autora: Joanna Grad, Elżbieta Rutkowska i Ewa Wojtaszewska-Di Pasquale. Drukowane były w “Roczniku Lwowskim”. Tu podajemy je w wersji nieco skróconej.

[...] Ojciec mój, Kasper Terlecki, był mistrzem murarskim, prowadził różne budowy w mieście, ale zamożnym nie był; należał do klasy mieszczańskiej. Matka – Karolina z Klemensów – pochodziła z tej samej warstwy społecznej.

Lata dziecięce spędziłem w rodzinnej miejscowości. [...] Kiedy miałem cztery czy pięć lat, ujawniła się w moich zabawach “żyłka” wojskowa. [...] Nadszedł czas, kiedy trzeba było iść do szkoły. 15 lipca 1895 r. zacząłem uczęszczać do szkoły ludowej. Początkową naukę pisania i czytania dawał mi nauczyciel Tatomir, w drugim roku j. ruskiego uczył Izydor Buczacki, a w  trzecim j. niemieckiego – Szeremeta. W czwartym roku nauczycielem moim był Karol Skalski. Rok ten nie był dla mnie szczęśliwy – musiałem go powtarzać.

Mój młodszy brat Mikołaj, uczący się lepiej, poszedł do I klasy miejscowego gimnazjum, ja zaś do piątej klasy, nazywanej I klasą wydziałową. Tu udzielało mi nauki wielu nauczycieli. Zapamiętałem z nich: Rolskiego, Maksymczuka, Nebelskiego, dyrektora Trałta i katechetę ks. Michała Sztyraka. Z księdzem współpracowałem w wystawianiu jasełek na scenie Teatru im. J. Słowackiego i odtąd brałem corocznie udział w jasełkach. Byłem zupełnie szczęśliwy. [...]

Nie powiodło mi się także w drugiej klasie wydziałowej. [...] Nie chcąc mnie dale kształcić [...] ojciec wziął mnie na praktykę rzemiosła murarskiego. Już jako praktykant zacząłem chodzić do szkoły wieczorowej, którą w roku 1906 ukończyłem z odznaczeniem, otrzymawszy od starostwa I nagrodę za rysunki zawodowe.

W międzyczasie nasze grono rodzinne powiększyło się o kilkoro rodzeństwa (było nas już siedmioro).

Teraz ojciec zawiózł mnie do Lwowa i zapisał  do Państwowej Szkoły Przemysłowej na oddział murarstwa. Przyjęty zostałem jako uczeń nadzwyczajny, ponieważ nie miałem wymaganego wykształcenia. Zamieszkałem u swej ciotki Zuni Wdowiakowej przy ul. Domsa.

W pierwszym roku szkolnym nauka szła mi bardzo ciężko, po pierwszej konferencji otrzymałem niedostateczne noty z czterech przedmiotów, lecz po usilnej pracy nad sobą przeszedłem na kurs drugi. [...] W wakacje, pracując w upalne dni, zapadłem [...] na zapalenie opon mózgowych po udarze słonecznym. [...] Przechorowałem kilka miesięcy i ledwie  się wyleczyłem. Nauki jednak nie przerwałem, nadal chodziłem do szkoły przemysłowej we Lwowie i w latach 1906 – 1907 [...] ukończyłem kurs drugi z wynikiem dobrym.

Wyprawa do Ameryki

W szkole stawiano wysokie wymagania. Widząc, że nie posiadam doświadczenia życiowego i praktyki, postanowiłem zdobyć je na szerokim świecie. Dostawszy od rodziców pozwolenie i pieniądze, udaliśmy się z bratem Mikołajem do Ameryki Północnej. Tu w mieście Amsterdam, w stanie Nowy Jork, spotkaliśmy trzech szkolnych kolegów brata. [...] Mieszkali razem przy Millton Street 48 i nas też do siebie przyjęli.

Wybory prezydenta w Stanach Zjednoczonych i przeżywany tam kryzys koniunkturalny nie pozwalały na wybór zajęcia, trzeba było brać co wpadło pod rękę. Początkowo dostaliśmy się z bratem do fabryki nici. [...] Fabryka ta jednak spaliła się po kilku miesiącach i zostaliśmy bez pracy. Wszyscy koledzy i brat zalegali za kilka miesięcy z opłatą za mieszkanie, a w sklepach za żywność. Stawiało to nas w okropnym położeniu. Wtedy dopiero przekonałem się jakim skarbem jest rzemiosło. Znając murarstwo nie potrzebowałem wystawać pod fabrykami jak brat czy koledzy i zawsze prędzej dostałem zajęcie. Kilkutygodniowa praca dała mi możność opłacenia dachu nad głową, utrzymania oraz spłacenia długów brata i jego kolegów.

Tak przetrwaliśmy najcięższe dni. Wraz z otrzymaniem pracy nastąpiły czasy normalne. Wówczas zaczęliśmy pracować także społecznie. Zapisaliśmy się do biblioteki, do kółka literacko-dramatycznego, do chóru i polskiej Drużyny Kadetów. Potem założyliśmy Drużynę Sokolą. Tu przeszedłem moc ćwiczeń w płatnej armii amerykańskiej i zdobyłem początki wiedzy wojskowej. W organizacjach kulturalnych staraliśmy się krzepić ducha polskiego i propagować polskość, a szczególnie utrzymywać polską mowę, bowiem tutejsi Polacy już ją częściowo zatracili. W organizacji natomiast każdy musiał rozmawiać po polsku.

Drużyna strzelecka, nauka i praca

Tymczasem ojciec zachorował i przysłał nam pieniądze na przyjazd do domu. Wtedy wysłałem brata, gdyż i tak  nie miał tu odpowiedniego zajęcia. Na stanowcze żądanie rodziny (przysłano mi pieniądze i zagrożono wyrzeczeniem się mnie) – w 1910 roku powróciłem i ja w strony rodzinne.

Ponieważ spóźniłem się do poboru, zostałem ukarany 14-toma dniami aresztu lub 50 koronami grzywny. Ojciec uiścił grzywnę i z wojska austriackiego wykręciłem się. W kilka tygodni później brałem czynny udział w ćwiczeniach na wielkim Obchodzie Grunwaldzkim w Krakowie
.

Pracując przez kilka tygodni nad sobą, poza pracą zarobkową na chleb powszedni, przerobiłem ćwiczenia wolne i musztrę formalną z maczugami, w figurach, z lancami w wypadach, marsze i różne zwroty.

Wkrótce powstały formacje drużyn czysto wojskowych, umundurowanych i wtedy rozdzieliliśmy się: część drużyn nazwała się strzelecką, a część sokolą i zaczęliśmy ćwiczyć z karabinami oraz przerabiać ćwiczenia wojskowe. Po takim przeszkoleniu zdawaliśmy egzamin przed Polakiem – majorem Albinowskim
. Ja zdałem egzamin na komendanta drużyny. [...] Od tego czasu zaczęły się ćwiczenia polowe. Drużyny walczyły między sobą [...], strzelnicą bywała często kręgielnia w suterenach, a nocne ćwiczenia taktyczne prowadzone były kilka mil od Złoczowa. W ten sposób praca organizacyjna przybrała charakter ściśle wojskowy, a jej członkowie stali się żołnierzami, o czym świadczy dalszy bieg wypadków.

W tymże roku 1910 przeżywałem bardzo ciężkie i przykre sprawy rodzinne. Musiałem zastępować chorego ojca w prowadzeniu rozrachunków robót na zaczętych przez niego budowach. 2 listopada wyjechałem do Lwowa i ponownie zacząłem uczęszczać do Państwowej Szkoły Przemysłowej. Kiedy przyjechałem do domu na święta Bożego Narodzenia byłem przygnębiony warunkami materialnymi rodziny. Ojciec zauważył to i kazał mi w przeddzień Nowego Roku sporządzić wykaz należności od dłużników, by odebrawszy je, dać mi pieniądze na pobyt we Lwowie. Z rachunkami poszliśmy do niejakiego Mola, któremu budowano kamienicę na rynku w Złoczowie. Należała się od niego ojcu większa suma pieniędzy [...]. Żyd zaczął się długu wypierać, czym wyprowadził ojca z równowagi. Starałem się to załagodzić, ale chory na serce ojciec tak się tym przejął i zdenerwował, że gdy wróciliśmy do domu dostał ataku serca i nieprzytomny w następnym dniu życie zakończył. Pochowany został w dniu swoich imienin (w święto Trzech Króli) w grobie rodzinnym na złoczowskim cmentarzu. Po tym nieszczęśliwym wypadku, mimo odradzania rodziny i braku środków materialnych pojechałem ponownie do Lwowa, gdzie - brnąc w długach – dokończyłem trzeci rok szkoły.

Po powrocie do Złoczowa w kwietniu 1911 roku zacząłem pracować w budownictwie samodzielnie, by utrzymać całą rodzinę, oddać zaciągnięte zobowiązania i uskładać trochę gotówki na dalsze kształcenie się we Lwowie. Los mi sprzyjał. Sen bowiem nakazał Molowi zapłacenie należności. Ponoć we śnie ojciec powiedział mu stanowczo, że poprosi go o rozliczenie, ale nie będzie to dla niego korzystne. Po tym śnie Mol wszedł ze mną w porozumienie i w kilku ratach należność uiścił. Ja zaś, przy poparciu miejskiego inżyniera Jakuba Kurasia, otrzymałem dość poważne budowy, które pozwoliły mi do reszty wyrównać budżet.

Mimo ciężkich warunków nie przerywałem pracy w drużynach, szczególnie w prowadzeniu różnorodnych ćwiczeń. W roku szkolnym 1911/1912 dostałem stypendium z funduszu Rady Powiatowej i IV rok nauki we Lwowie ukończyłem z wynikiem zadawalającym.

Od kwietnia do listopada 1912 r., mimo mozolnej pracy nad uzyskaniem materialnych warunków tak na utrzymanie rodziny (składającej się z dwunastu osób), jak też na utrzymanie siebie w szkole lwowskiej, całą duszą zajmowałem się pracą społeczną, biorąc czynny udział w wyborach do Sejmu i w staraniach o wprowadzenie polskich sił tam, gdzie wrzała walka Ukraińców i Żydów przeciwko nam. Tu miałem poważne oparcie pośród ludzi oddanych tej pracy. Prokurator Sądu Okręgowego Girtler wydał pełnomocnictwa, profesor Stępień załatwiał sprawy kancelaryjne, a ja z młodzieżą akademicką, znając obywateli wyszukiwałem wszystkie głosy. Trzeba było wciąż narażać się gdyż żandarmeria austriacka stale mnie śledziła, chcąc udowodnić różne sprawki, jak agitację czy rozbijanie “bombami” wieców przeciwników. Były to tylko fajerwerki i “żabki”. W ten sposób prace uświadomionych obywateli Polaków nie szły na marne i odnosiły częściowy sukces. Równocześnie prowadziliśmy w całej pełni drużynowe ćwiczenia wojskowe.

W listopadzie 1912 r., po zakończeniu letniego sezonu w budownictwie, rozpocząłem V rok w lwowskiej Szkole Przemysłowej, którą w kwietniu 1913 r. ukończyłem z dobrym wynikiem, otrzymawszy świadectwo i końcowe absolutorium z bardzo dobrym postępem.

Praca w budownictwie nie była wówczas zbyt popłatna. Ja jednak, dzięki młodzieńczemu porywowi sił, świeżo zdobytej wiedzy oraz wrodzonym zdolnościom w tej dziedzinie, miałem dużo jak na owe czasy roboty, a tym samym pieniędzy. Z większych prac prowadziłem budowę piętrowej willi pana Zukerkandla za 180.000 koron, willę pana Kozakiewicza za 80.000 koron, piętrowy budynek hotelowo-restauracyjno-mieszkaniowy pana Emilla, budynek Inspektoratu Powiatowego, 6-klasowej szkoły w Poczapach, szkoły w Chilczycach, piękny dom mieszkalny pani Budziszewskiej, mur szańcowy zamku Sobieskich
 i wiele innych.

Mając, jak na owe czasy, odpowiednie warunki materialne, przy tym wielkie zadowolenie moralne, mogłem całym sercem i duszą oddać się pracy ideowej, nie marząc o zdobyciu żadnych materialnych korzyści lub zaszczytnego stanowiska, połączonego z intratną pensyjką, jak czyni to wielu byłych idealistów, gdy piszę ten pamiętnik. Kierowała mną jedynie miłość Ojczyzny, nienawiść do zaborców powstała w mym sercu pod wpływem nauki historii i wpojenia przez nauczycieli wiedzy o polskiej duszy i charakterze.

Z zadowoleniem szedłem po pracy zarobkowej w mundurze polowym na uciążliwe ćwiczenie w drużynach. Już wtedy biło mi serce na myśl o złączeniu się z braćmi z Kongresówki, z zaboru rosyjskiego i zaboru niemieckiego na wypadek wojny, o której ludzie zaczęli przebąkiwać. Z biciem serca oczekiwaliśmy na nadejście tej chwili, w której wspólnym wysiłkiem i krwią naszą będziemy mogli podać ręce braciom cierpiącym w katorgach i ucisku rosyjskiego tyrana; u zaborcy niemieckiego, który zabierał polskim dzieciom język macierzysty i wynaradawiał wszystko co polskie. Biło nam serce dla tego prawdziwego ideału, dla bliskiej chwili poświęcenia się “na stos ofiarny” dla dobra współbraci. Nawet na myśl nie przyszła nam chęć korzyści osobistej, bo byliśmy przecież tylko garstką straceńców, rzuconych na igraszkę rozpętanych sił dziejowych.

Ślubowanie w Drużynie Strzeleckiej składałem 25 maja 1913 r. w mundurze polowym. Złożyłem też przed majorem Albinowskim egzamin na komendanta plutonu. Ta nowa godność dodała mi jeszcze większej werwy i chęci do bardziej energicznej pracy. W skład mego plutonu wchodzili słuchacze Uniwersytetu, uczniowie VII i VIII klasy gimnazjalnej, urzędnicy i kilku inteligentnych rzemieślników. Przypominam sobie nazwiska niektórych: Czechowicza, Bieleckiego, braci Blumskich, Kotelnickiego, Rożniewskiego, Cieśluka, Kaweckiego, Nebelskiego, Hermana, Hubeckiego, Jabczyńskiego, Senkowskiego, Dąbrowskiego, Korczyńskiego.






cdn.

Irena Kotowicz

   Warszawa

Kornel Ujejski – Poeta i Społecznik

(1823 – 1897)

Cz. I.


Ze starego, osiadłego w Małopolsce rodu, wywodzili się pradziadowie Kornela Ujejskiego. Nazwisko to było dość pospolite w dawnej Polsce. Mimo licznego rozgałęzienia, ród ten nie odegrał w Rzeczypospolitej wybitnej roli, choć była to szlachta i butna i bitna. XVII-wieczne kroniki notują jedynie Tomasza Ujejskiego - światłego biskupa kijowskiego i czernihowskiego.


Rodzina poety her-bu Szreniawa pochodziła z Rupniewa. W Krakowskiem posiadała liczne dobra ziemskie. Prawdziwym jej gniazdem był jednak w XVIII wieku Świerczków k. Tarnowa, gdzie z Józefa – stolnika sandomierskiego i Apolonii Siedleckiej przyszło na świat pięciu synów w tym Piotr Aleksander – dziad poety. 


Kiedy po latach młody Kornel zawita z ojcem do Świerczkowa – wyrazi to tak:

[...] Rodzinne tradycje,

Wszystkie, którymi ojciec młodość moją bawił

Wstały w mojej pamięci – i było mi błogo,

Jakby mnie zmarłych ojców rój pobłogosławił

(“Podróż przerwana”, 1853)

W ten sposób odnajdywał po latach Ujejski swoje korzenie.


Wspomniany dziad poety wywiódł swój ród na Ruś Czerwoną. Jako oficer Galicyjskiej Gwardii Szlacheckiej (przybocznej cesarza Józefa II) zakupił w 1779 roku wieś Wasylkowce
 na Podolu Galicyjskim, niedaleko Czortkowa. Tu przyszli na świat dwaj bracia Erazm Felicjan i Piotr Ujejscy, zrodzeni z matki Anny Scott, Angielki. Piotr gospodarzył w Wasylkowcach, a Erazm Felicjan, ożeniony z Ludwiką Wolańską, gospodarzył przez 20 lat w otrzymanej przez nią w posagu  wsi  Beremiany.  Właśnie  tu  przyszedł  na  świat 12 września 1823 roku nasz poeta. Ochrzcił go proboszcz w kościele jazłowieckim.


Okolica Beremian urzekała przepięknym położeniem i widokami, obecnością historycznych mogił obrońców tych ziem poległych w walkach z Tatarami, oraz ruinami zamku obronnego w pobliskim Jazłowcu. W swojej autobiografii tak o tym napisał: 


“Beremiany to cudowna wieś! Jakby stworzona na kolebkę dla poety. Strypa z Dniestrem łączą się na jej gruntach. Obie rzeki płyną między wzgórzami lasem pokrytymi lub skałami. W klinie, na górze, sterczą chatami Beremiany. A za tą wsią płaszczyzna pofalowanej, żyznej podolskiej ziemi i dębowe laski, tak rzadkie na Podolu. W tych naszych lasach i na polach wznosiły się starożytne mogiły. Mój ojciec odgrzebywał w środku wsi groby, gdzie broń znajdował krzemienną”.


Historia przemawiała do poety już od dziecięcych lat i kształtowała jego wyobraźnię.


Ojciec Kornela nosił się w kontuszu i lubił opowiadać o przeszłości i o ludziach, którzy już odeszli; odznaczał się powagą i łagodnością. Matka i babka – chorążyna Teresa z Witwickich-Wolańska, “kobieta wielkich cnót obywatelskich” – rozpieszczały wrażliwego chłopca.


O niezwykłej roli rodziców w kształtowaniu swojej osobowości, napisał poeta w jednym z młodzieńczych wierszy:

“I z niemowlęcia, i od kołyski

Ojciec i Matka jak dwa anioły

nie oszczędzali trudu, mozoły,

żeby prostować duszę woskową,

żeby w niej tłoczyć swych cnót wyciski.

I formowali mnie w kształt kolumny,

czystej i białej, w niebo patrzącej,

a burzom, gromom urągającej,

co by nikomu pokłon swą głową

nie uderzyła – chyba w dno trumny”

(“Przeczucie śmierci”, 1845)

Biografowie podkreślali, że prócz rodziców i dziadków – ludzi wielkiej szlachetności, dobroci i głębokiej religijności, na kształtowanie osobowości poety duży wpływ wywierał krewny matki Henryk Kozicki, wychowanek Liceum Krzemienieckiego. Mieszkał o parę km od Beremian w swym majątku Tarnawka.

Wspaniała podolska przyroda,  historyczne pamiątki i ludzie będący żywymi wzorami szlachetnych cnót, urabiali swoją postawą i opowieściami – “rzewną, skłonną do melancholii, namiętną naturę poety”. Ale rozwijali w nim także serce i wielki hart ducha.


Pierwsze nauki pobierał Kornel w domu, uczył go wędrowny nauczyciel Podlaszecki. Przyjacielem lat dziecięcych był Antoś Steblecki, syn miejscowego księdza unickiego. Dzięki tej przyjaźni miał Kornel możność zbliżyć się do ludu ruskiego. Był w tym również wierny postawie swych rodziców, którzy “i dla ludu byli rodzicami”.


Stary chłop z Beremian, Hryń Markow tak wspominał po latach młodego Kornela: “Taki był delikatny ten panicz, taki wypieszczony [...]. Jeszcze tu są lipy, pod którymi leżał na wznak patrząc w niebo. Godzinami [...]. Cała wieś miała nakazane od jaśnie Ujejskiego – ojca, żeby nie przechodzić wtedy obok tego miejsca, nie przeszkadzać [...]”.


Do wyobraźni wrażliwego dziecka przemawiała też najnowsza historia – powstanie listopadowe. Jego działania zbrojne, przedłużające się czasy złudnych nadziei i tragiczna tułaczka powstańczych rozbitków, którzy zawitali również do dworu w Beremianach. “W roku 1831 – pisze poeta – mając lat ośm, widywałem często w domu rozbitków z korpusu gen. Dwernickiego, oficerów od krakusów i ułanów, przyjeżdżających do nas konno w pełnych mundurach”.


W 9-ym roku życia rozpoczął Kornel naukę w szkole publicznej u oo. Bazylianów w Buczaczu. Ukończył tam dwie ostatnie klasy szkoły normalnej i rozpoczął I klasę gimnazjalną. Tak lata te wspominał:


“W tym Buczaczu nowe dla mnie cuda. Zamczysko stare na górze, gdzie wczołgiwałem się do zasuniętych gruzem lochów – i Strypa – i “kamień na kamieniu, a na tym kamieniu kamień” – jak mówi się w Buczaczu”.


Ale młody adept szkoły bazylianów nie przejawiał dość zainteresowania do nauki. Za nieznajomość łacińskich słówek dostał ówczesnym zwyczajem tęgie rózgi. Ogromna wrażliwość chłopca i urażona duma spowodowała szok, a w konsekwencji powikłania zdrowotne i przerwanie nauki. “Nerwową gorączkę, utratę dziecięcej wesołości i żywości, melancholię” – uznano za skutki buczackiej edukacji.


Pomocną terapią okazał się dopiero wojaż po kraju. To właśnie wtedy 11-letni Kornel odbył z ojcem pierwszą swą podróż “rzemiennym dyszlem” po ojczystej ziemi.

“I odtąd ojciec już miał we zwyczaju

co roku wozić mnie po polskim kraju.

[...]

Ach! Pokochałem tak Ojczyznę piękną,

że mnie się kiedyś aniołowie zlękną,

Jeśli przed nimi dusza moja przyzna,

że mi nad niebo milsza jest Ojczyzna!”


Prawdopodobnie w roku 1839 umieszczony został Kornel w szkole realnej we Lwowie, o profilu mat.-fiz.–przyrodniczym. Celujące stopnie otrzymywał tylko z historii i geografii, inne przedmioty zaniedbywał i musiał powtarzać klasy. W szkole pisywał wiersze satyryczne.


Chcąc być bliżej syna, Ujejscy wydzierżawili Beremiany i zamieszkali we Lwowie. W 1845 r. sprzedali je krewnemu i zakupili trzy wioski w Brzeżańskim, dokąd się przenieśli.


Był to okres wychodzenia Galicji z dotychczasowej stagnacji, w której pogrążona była od 1772 roku. Pod względem gospodarczym i społecznym był to teren ze wszystkich dzielnic polskich najbardziej upośledzony i eksploatowany przez zaborców. Zacofanie polityczne rodziło tu konflikty społeczne, przede wszystkim między wsią a dworem oraz między biurokracją austriacką i pozostałymi warstwami społeczeństwa. Cała Galicja była terenem samowoli austriackiej biurokracji.


W 1817 roku Ludwik Jabłonowski tak scharakteryzował w swych “Pamiętnikach” ówczesny Lwów, a przy okazji i najbliższe sąsiedztwo stancji Kornela Ujejskiego:


“Ówczesny Lwów nie był wyjątkiem. Była to w owym czasie niepokaźna i brudna z górą 50-tysięczna mieścina, z szeregiem ubogich sklepów bez wystaw. Obok Bernardynów bieliło się kilka kamienic, ulica Pańska, Piekarska i Łyczaków dopiero zaczynały się budować. [...] Od Chorążczyzny wypływała bezwstydnie brudna Pełtew, naprzeciw “Hotel de la Russie” skręcała w lewo i sączyła się pod ohydne zwaliska dawnych wałów. Trzy drewniane mostki prowadziły przez nią. Spomiędzy gruzów, gdzie dziś plac Mariacki, sterczało parę nędznych dworków z ogródkami i żółcił się odwach na moście. [...] Hotel “George” stał samotny. Podwalem ciągnęły się dworki i kamieniczki, parkany okalały stojące sadzawki pełne żab i łysek, aż po Krakowskie. [...] Od niskiego Zamku
, zaczynało się czarne miasto do Krakowskiego placu; na nim stały stragany Ormian z wyziną
 i kawiorem, balie z rybami i kramy z postronkami, owsem i starymi rzemieniami. Za nimi rozlegał się ohydny świat kłapciów i łachman. [...] Całe przedmieście brukowane było wielkimi okrąglakami, o chodnikach i mowy nie było, więc błoto i pył po kostki. [...] Mimo tak przerażającego obrazu miasta, było ono specyficzną oazą, gdzie gromadziło się wszystko, co omijało pyszałkowatą Warszawę lub zarozumiałe cmentarzysko zwane Krakowem”.


Prowincja ta, nie posiadająca w tym czasie instytucji narodowych, poddana bezlitosnym zabiegom germanizacyjnym, oderwana od życia politycznego i kulturalnego pozostałych dzielnic, znalazła ostoję w patriotycznej szlachcie, której dwory okazały się wierne obyczajom i tradycjom narodowym, a także w młodej inteligencji.


Dla Lwowa i Galicji stał się Kornel Ujejski zjawiskiem wprost nadzwyczajnym. Tak wtedy pisał:

“Błogosławieni zachowujący wiarę w przyszłe zwycięstwo,

Błogosławieni walczący do ostatka,

Błogosławieni odwołujący się do przeszłości

i z niej czerpiący moc ducha!”

(“Kazanie na górze”)


Po nabyciu przez rodziców wiosek w Brzeżańskim  przeniósł się Kornel ze Lwowa do jednej z nich.


W zatęchłej atmosferze zaboru austriackiego i głuchej prowincji – poeta wyraźnie się dusił. Potrzebował szerokiego oddechu i nowych przeżyć. Tymczasem zbliżał się rok 1846 i niósł Polakom nowe tragiczne doświadczenia
.


Wewnętrzna sytuacja Galicji od dawna dojrzewała do tragedii. Stanowisko rządu austriackiego streszczało się, bowiem do następującej definicji:

“Co to jest polskość? – To szlachta. – Precz ze szlachtą i nie będzie polskości!” Austriackie władze lokalne bardzo gorliwie realizowały ten plan.

W 1846 roku młody Ujejski bawił u rodziny na Podolu. Przyjaźnił się wówczas z rodziną Wróblewskich w Czortkowie. Kazimierz Wróblewski wciągnął go do agitacji powstańczej. “Jeździliśmy we dwóch – wspomina poeta – propagując i przygotowując powstanie. Prawie nikt nie wymawiał się. Zachęta dwóch gołowąsych młodzieńców była wystarczająca. W Rydodubach u dziadka Witwickiego, brata mojej babki, mieliśmy się liczniej zgromadzić, by uderzyć na bliski Czortków, gdzie stacjonował szwadron huzarów. Dziadek zawołał mnie do siebie i dyplomatycznie odradzał. Babka Witwicka pobłogosławiła synów zięcia i mnie, każdemu dała medalik i powiedziała: “Idźcie, gdy potrzeba!” Była straszna zawierucha śniegowa. Siodłano konie. Nadleciał z Czortkowa posłaniec od Wróblewskich z uwiadomieniem, że uderzenie na Czortków wstrzymane. Już doszła tam wieść o rzezi tarnowskiej”.


“Przyszedł rok 1846 – pisał później Ujejski – Ten mną wstrząsnął do gruntu. W kilka nocy napisałem w Lubszy “Skargi Jeremiego”. “Chorał” napisałem wcześniej we Lwowie, (bo jeździłem często do Lwowa); napisałem go po wysłuchaniu muzycznej kompozycji Józefa Nikorowicza w Zboiskach, gdzie mnie i wielu innych młodzieży na podwieczorek zaprosił. Słowa były dorobione do muzyki, która mnie zachwycała”.


A oto, co pisał o sytuacji w Galicji na przełomie kwietnia i maja 1846 r. Aleksander Fredro do hrabiego Alfreda Potockiego w Wiedniu:


“[...] Anarchistyczne tendencje rosną w oczach. Wszędzie roi się chłopom rzeź i rabunek [...] Wielu chłopów w obwodach wschodnich, którzy wzbogacili się przez rabunek, przybywa w Stanisławowskie, by kupować bydło. [...] Są rzeczywistymi i bardzo niebezpiecznymi emisariuszami; dają przykład; bezkarność ich zbrodni, zachęca do naśladowania. Zaraza musi się rozprzestrzeniać i rozprzestrzenia się wyraźnie w naszych stronach i na całym Podolu [...]”.


Jeszcze 27 lipca dawał Fredro w swych listach do Potockiego wyraz przekonaniu, że biurokracja austriacka chce pozbyć się polskiej szlachty i wielkich posiadaczy ziemskich.


“Skargi Jeremiego” wywodzące się z ducha starotestamentowych lamentacji, stanowiły epilog wydarzeń, jakie rozgrywały się w Galicji na przestrzeni kilkunastu miesięcy.


Ich polityczna wymowa jest jednoznaczna. To oskarżenie biurokracji austriackiej za dokonaną zbrodnię na narodzie polskim. Środkowy fragment IX wiersza wskazuje na stosunek poety do ludu.

“Lud nasz, o Panie, co wichrzy się spodem

Dotąd się jeszcze nie nazwał narodem.

Jak liść jesienny zgromadzony w lesie,

Tam on ulata, gdzie go wiatr uniesie.

[...]

A straszne jego i śmiertelne cięcia,

Bo on ma siłę, choć siłę zwierzęcia.”

(“Za zbłąkanych”)

“Chorał” poświęcony został tragicznej rzezi. W słowach “Chorału” zawarł poeta całą tragedię bratobójczej walki. Utwór ten dowodził zarazem mądrości politycznej młodego Ujejskiego, który w atmosferze powszechnego przygnębienia, a niekiedy też nawoływań do odwetu, potrafił wskazać właściwego sprawcę wydarzeń.


Patriotyzm “Chorału” mobilizował współczesnych do walki, był zaprzeczeniem kapitulanctwa i ugodowości, zapowiadał zwycięstwo sprawy narodowej. Stąd jego wielka popularność na terenie całej Galicji i kolportaż w licznych odpisach po kraju.


Słowa “Chorału” przetłumaczone zostały na kilka języków europejskich: niemiecki
, francuski, czeski, szwedzki, a w 1864 r. drukowano utwór także w Anglii.


Czemu zawdzięczał “Chorał” swój niezwykły sukces? Przede wszystkim temu, że autor potrafił w czasach krwi i pożogi nie tylko wskazać faktycznego winowajcę (zaborców), ale zdobyć się również na słowa miłości, nadziei i wiary.


Z biegiem lat stał się “Chorał” hymnem patriotycznym i przywoływany był i jest po dziś dzień w najbardziej tragicznych momentach
.


Wśród kilku polskich pieśni hymnicznych, kandydujących do zaszczytnego tytułu hymnu państwowego, znalazł się m.in. “Chorał” Kornela Ujejskiego.

LEKTURY

W 2004 roku ukazała się  drukiem w wydawnictwie ATLA 2 we Wrocławiu książka Władysława Hercunia pt. ZDEPTANA GODNOŚĆ. Obrazki z Kresów (1939-1956).

“Wspomnienia Władysława Hercunia odznaczają się literackim zacięciem, różnorodnością sytuacji i zdarzeń przywoływanych przez pamięć, a także zmienną tonacją refleksji – pisze Wydawca.

Forma krótkich szkiców, minireportaży, anegdoty, oryginalne typy ludzkie – zwięźle i wyraziście przedstawione, to tylko niektóre z cech tej interesującej lektury. Retrospekcja obejmuje rozległy okres: czasy II wojny światowej – okupację sowiecką i niemiecką, zbrodniczą działalność OUN-UPA na terenach Tarnopolszczyzny – kilkunastoletni okres życia w “sowieckim Raju”, a następnie repatriację i pierwsze lata po powrocie do Polski: ukończenie studiów, październik ’56 i atmosferę odwilży. Szczególnie interesujące są obrazki o kołchozowej rzeczywistości na byłych Kresach RP, obserwacje na temat sowieckiej propagandy i zapis codzienności życia w ustroju “powszechnej szczęśliwości”.

Osobny rozdział poświęcił autor na oparte na historycznych pracach rozważania dotyczące przyczyn zbrodniczej, ludobójczej działalności ukraińskich nacjonalistów. Mają one w wielu momentach charakter polemiki z gloryfikującą banderowców opinią niektórych współczesnych ukraińskich środowisk lub częścią społeczeństwa o rozchwianym poczuciu tożsamości. Ze wspomnień autora, prezentowanych w nich postaci, ludzkich losów wyłania się obraz człowieka, który na przekór przewrotnej historii, wbrew dążącym do zniewolenia i unicestwienia ludzkiego życia ideologiom i złowrogim siłom walczy o choćby skromne, ale godne życie i miejsce na ziemi.”

*  *  *

Członek naszego Klubu – Stanisław Sulimir Żuk – wydał drukiem swoje wspomnienia zatytułowane “Na Podolu i w Warszawie 39...45”. 

Autor urodził się w Warszawie, ale II wojna światowa zastała go na Podolu. Jako dziecko, przeżył tam okupację bolszewicką i niemiecką oraz ludobójstwo ukraińskich terrorystów na bezbronnej ludności polskiej, w czasie którego stracił oboje dziadków. Wygnany wraz z rodziną z ziemi swych przodków, dotarł do Warszawy w kwietniu 1944 r. Tu przeżył Powstanie Warszawskie. Po wojnie ukończył studia techniczne oraz Studium Eksportu Budownictwa na Wydziale Handlu Zagranicznego SGPiS i w ciągu 40 lat pracy zawodowej pełnił różne funkcje kierownicze w Warszawskiej Fabryce Pomp i w BUDIMEXIE, delegowany również do pracy w Czechosłowacji i Bułgarii. Za pracę społeczną odznaczony został Srebrnym Krzyżem Zasługi oraz szeregiem odznaczeń za zasługi w budownictwie i handlu zagranicznym.

Po przejściu na emeryturę jego pasją stała się burzliwa historia II wojny światowej, a szczególnie Kresów Wschodnich II Rzeczypospolitej.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY

WSPOMNIENIE

o śp. Irenie Berg działaczce

Polskiego Towarzystwa Kulturalno Oświatowego

w Tarnopolu

Śp. Irena BERG urodziła się 5.4.1928 r. w Szumsku (woj. wołyńskie). Ojciec Leopold Berg, zawodowy oficer WP, pełnił służbę w 7 puł., KOP, Centrum Wyszkolenia Kawalerii w Grudziądzu, w kampanii wrześniowej w 27 puł., wtedy dostał się do niewoli sowieckiej i został zamordowany w Katyniu (obóz Starobielski). Matka Katarzyna z domu Anders.

Do 1931 r. Irena Berg z rodzicami mieszkała w różnych miejscowościach na Wołyniu, jak tego wymagała  służba w KOP-ie Jej ojca. Po tym okresie przenoszą się do Grudziądza. We wrześniu 1939 ojciec telefonicznie poprosił, by rodzina z dobytkiem przeniosła się do Nieświeża, gdzie stacjonował 27 puł. Przywiezione rzeczy zostały tam skonfiskowane przez sowietów, a matka z dwiema córkami (Ireną i Zuzanną) jako uciekinierzy musiała ukrywać się przed władzami. W październiku 1939 r. z wielkimi trudnościami przedostały się do Szumska do dziadka, który był tam lekarzem.

13.4.1940 r. matka z córkami zostały wywiezione do Kazachstanu. Jechały tym samym transportem co p. Ziuta Auterhoff z córką Danutą, której  wspomnienia zamieściliśmy w “Głosach Podolan” nr 70 w ub. roku. W Kazachstanie pani Berg pracowała przy budowie kolei karagandyjskiej.

Po 6 latach wracają w 1946 do Szumska. Nie mogły skorzystać z ekspatriacji do Polski ponieważ dokumenty ich zaginęły jeszcze w Nieświeżu. W 1950 r. przymusowo wydano im paszporty sowieckie.

Szkołę średnią Irena Berg ukończyła w 1950 r. w Szumsku, a w 1956 Akademię Medyczną we Lwowie. Nakazem pracy skierowano Ją do wojewódzkiego szpitala w Tarnopolu, gdzie pracowała jako ftyziatra i rentgenolog do 1992 r. kiedy to przechodzi na emeryturę.

Nie mogąc wrócić do kraju na stałe poświęciła się pracy społecznej w Polskim Towarzystwie Kulturalno Oświatowym w Tarnopolu od chwili jego powstania tj. od 1989 r.

Była człowiekiem bardzo uczynnym, skromnym, starającym się by o sobie mówić jak najmniej. Bardzo spokojnie i bez rozgłosu pracowała w Towarzystwie niemal do samego końca. (Powyższe wiadomości o Niej uzyskała Jej zaufana współpracowniczka z Towarzystwa). Pani Irena brała udział w Zjazdach Tarnopolan, na których często przedstawiała sytuację Polaków i prace Towarzystwa. Jej oceny były zawsze, jak Ona sama, spokojne, wyważone i wiarygodne. Brała czynny udział w pracach społecznych Towarzystwa, w tym przy corocznym porządkowaniu grobów na cmentarzu tarnopolskim.

Zmarła 25 listopada 2005 r. w tarnopolskim szpitalu. 27.11 mszą św. na plebanii Tarnopolanie pożegnali śp. Irenę Berg, którą, zgodnie z Jej wolą, pochowano w Szumsku obok matki, która zmarła w 1989 r.

Żegnamy z żalem Człowieka wielkiego serca tak ciężko doświadczonego przez los



w imieniu Tarnopolan z Klubu “Podole” 





Jerzy Stopa

WSPOMNIENIE

o śp. Fryderyku RACŁAWSKIM

Po ekspatriacji z Małopolski Wschodniej na Ziemię Śląską, szukał tu Fryderyk zakorzenienia dla przyszłości. Ale nowe korzenie nie były tak mocne jak poprzednie, toteż serce, wspomnienia i tęsknoty zwracał do swojej Ojczyzny najpierwszej – podolskiej. Uwieńczeniem tego głębokiego umiłowania było założenie w 1992 roku stowarzyszenia pod nazwą “Związek Wypędzonych z Czabarówki”, którego Fryderyk był spiritus movens i długoletnim przewodniczącym. Nigdy nie pogodził się, by nazywano nas “repatriantami”, uważając słusznie, że zostaliśmy ex Patriae iecti – z Ojczyzny wyrzuceni.

Nie sposób niedocenić zasług Fryderyka w inicjatywach i współdziałaniach organizatorskich, dotyczących założenia czasopisma “Wieś Kresowa Czabarówka i Sąsiedzi”, pod red. mgr J. Ziobrowskiego. Fryderyk miał w nim również swój udział autorski, interesowały go szczególnie zagadnienia masowej eksterminacji ludności polskiej Wołynia i Podola przez nacjonalistów ukraińskich z OUN i UPA. Starał się przedstawiać je możliwie bezstronnie.

Zasłużył się ponadto jako współorganizator pomocy materialnej naszego Związku w odbudowie kościołów w Husiatynie i Czabarówce, które w latach 80-tych znajdowały się w kompletnej ruinie. Dziś znowu służą wiernym. A dla znajdującego się w husiatyńskim kościele oo. Bernardynów słynącego cudami obrazu św. Antoniego z Padwy, do którego 13 czerwca pielgrzymowali wierni z całego niemal Podola, po długich staraniach znalazł Fryderyk miejsce w świątyni w Obornikach Śląskich. Tu także wmurowana została tablica pamięci naszych pomordowanych Rodaków Husiatyńsko-Czabarowskiej Ziemi.

Był jedynym dzieckiem Ignacego Rasławskiego i Marii Rzeszowskiej. Urodził się 11 maja 1934 r. w Czabarówce. Z zawodu był inżynierem budownictwa lądowego, rzeczoznawcą budowlano-mykologicznym oraz działaczem PZITB odznaczonym złotą odznaką, Srebrnym Krzyżem Zasługi i odznaczeniami resortowymi, Zasłużony dla Politechniki Wrocławskiej.

Jeszcze 18-19 czerwca 2005 r. spotkawszy się kolejny raz w Obornikach Śląskich wspominaliśmy dawni mieszkańcy Husiatyna i Czabarówki nasze dzieciństwo i młodość na Podolu, snuliśmy plany na przyszłość w trosce o utrzymanie naszego Związku, a już po 10 dniach doszła nas wieść o śmierci Fryderyka.

Zmarł śp. Fryderyk Racławski 29 czerwca. Uroczystości pogrzebowe odbyły się 6 lipca, poprzedzone mszą w kościele św. Wawrzyńca przy ul. Bujwida. W ostatniej drodze towarzyszyła Mu Rodzina oraz liczna grupa przyjaciół i dawnych mieszkańców Czabarówki i Husiatyna, przybyłych nawet z odległych miejsc zamieszkania.

Wiersz Zbigniewa Hołubowicza odczytała nad grobem Córka Zmarłego Elżbieta Fiodorow, a mowę pożegnalną wygłosił prof. dr hab.. med. Bolesław Turczyński, także z Husiatyna, kończąc ją słowami: “Drogi nasz Fryderyku, w swojej księdze życia zapisałeś sporo chwalebnych czynów. Niechaj podążą one za Tobą”.

Śpij Fredziu spokojnie, niech Ci się Podole śni...



Józefa Okrzesa w imieniu Przyjaciół

     ze Związku Ekspatriowanych z Czabarówki.

Śp. Bronisław NEJWER

urodzony 20 marca 1932 r. w Neterpińcach, gmina Załoźce, woj. tarnopolskie. Zmarł w Gliwicach 18 listopada 2005 r., pochowany na cmentarzu w Bojkowie.

W okresie mordów UPA na Polakach w Małopolsce Wschodniej podczas II wojny światowej mieszkał w Załoźcach. Był członkiem Załozieckiej Drużyny Szarych Szeregów i wraz z kolegami walczył z banderowcami w obronie polskich domów. Po wojnie był w Gliwicach aktywnym członkiem Związku Kombatantów, odznaczony wszystkimi przysługującymi Mu odznaczeniami.

Cześć Jego pamięci!

Piotr Baj – “Czarny”

Śp. Barbara KUHNÓWNA-KUTROWSKA

Rodaczka z Ziemi Czortkowskiej, wdowa po Janku Kutrowskim z Buczacza.

Zmarła 20 października 2005 r. w Stargardzie Szczecińskim w wieku 80 lat i tam została pogrzebana.

Odeszła Osoba szlachetna, wielkiego serca, oddana Żona i Matka, troskliwa opiekunka ogniska rodzinnego, serdeczna Przyjaciółka.

Jej odejście szczególnie mocno odczuli ludzie, którzy wspólnie z Basią przeżyli swe dzieciństwo i młodość na Podolu – w szkole, w harcerstwie, podczas trudnych lat obu okupacji i wojny, a po wysiedleniu z Małopolski Wschodniej, rozsypani po kraju, powracali w doraźnych kontaktach wspólną pamięcią do utraconej ziemi rodzinnej.

Będzie nam Ciebie Basiu bardzo brakowało. Zachowamy pamięć o Tobie w naszych sercach.

Zbyszek i czortkowscy Przyjaciele.

Dzieciom Zmarłej i Siostrze – a naszej koleżance szkolnej – Danusi Litwinowicz przekazujemy serdeczne słowa żalu i współczucia.

Wszystkim Czytelnikom, którzy nadesłali nam życzenia świąteczne i noworoczne serdecznie dziękujemy.






Redakcja

W biuletynie nr 73 na str. 32 podano w tytule błędnie daty 1779 1828; powinno być 1799-1828. Za pomyłkę Czytelników przepraszamy.
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� Ks. Jan Twardowski zmarł 18 stycznia 2006 r.


� Ze względu na reperkusje stanu wojennego w Polsce Rodzina nie uzyskała paszportów na wyjazd na tę uroczystość, a jedynie przysłała Jubilatowi życzenia.


� Karola i Marysia Garbicz – W latach ‘90 Marysia Garbicz była opiekunką kościoła i mocno zniszczonego polskiego cmentarza. Obecnie na pustej przestrzeni dawnego cmentarza poza kilkoma zachowanymi pomnikami (Pytlów, Rudeńskich i Drozdowskich) znajduje się nowy monumentalny kamienny obelisk na grobie ks. Bronisława. 


� Kościół w Hałuszczyńcach był jednym z nielicznych kościołów rzym.-kat. na Ukrainie, który nie został zamknięty i odprawiały się w nim cały czas nabożeństwa zarówno podczas okupacji niemieckiej, jaki i sowieckiej. 


� Ks. Marek – ks. Marcjan Trofimiuk, obecnie biskup łucki.


� Obchody 500-nej Rocznicy Bitwy pod Grunwaldem.


� Roman Albinowski (1853-1922), komendant Szkoły Podchorążych Legionów Polskich w Krakowie, Jabłonkowie, Kamieńsku [...]. Od maja 1917 r. komendant Stacji Zbornej Legionów Polskich w Rembertowie.


� Rodzina Sobieskich nabyła dobra złoczowskie, w tym zamek, w 1599 r. od Górków. Najpierw właścicielem był Marek Sobieski, wojewoda lubelski, potem jego syn Jakub, który przebudował zamek na małą cytadelę z 4 bastionami, wreszcie Jan III Sobieski, który często tam przebywał i zakładał obozy.


� Do 1939 r. Wasylkowce należały do rodziny Ujejskich.


� gdzie dziś teatr 


� wiz – ryba z rodziny jesiotrowatych 


� Antypolska akcja austriacka przy pomocy zrewolucjonizowanego  chłopstwa pod przewodem Jakuba Szeli (tzw. rabacja).


� Tłumaczył Wojciech Kętrzyński (1838-1918) – historyk, publicysta; potomek zniemczonej w Prusach Wschodnich szlachty polskiej. Od roku 1876 wieloletni dyrektor Zakł. Nauk. im. Ossolińskich we Lwowie.


� Podczas Powstania Warszawskiego w 1944 r nadawany był jako sygnał radiowy z W. Brytanii. 





